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t z u w a j  pieseczku —  pilnuj Ja s ie ń k a , Na poduszeczce g łó w k ę  z ło ż y ło ,
k t ó r y  w  k o s zy k u  ro zk o szn ie  śpi —  chuściną Zosia n a k ry ła  je ,
po d rw a  do lasu poszła m ateńka by bra ciszko w i cieplutko b y ło ,
i  o niej dziecko ta k  stodko śni. by dziecineczce nie b yło  ź l e ..i

Śpij Ja s ie n ie c zk u — m am usia w ró c i—
z  ciemnego boru przyniesie d rw a ,
0 w ie rnym  piesku piosnkę zanuci
1 o luteńce co sam a g r a .
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Potem pacierza ciebie nanczy, 
do Bozi sk ładać rączęta tw e —  
niebiańskiej pieczy dziecię poruczy 
jako najdroższe klejnoty sw e ...

Czuwaj pieseczkn —  pilnuj Jasień ka. 
pomóż zadanie ta k  pisać mi, 
o tym jak po drw a poszła  m ateńka, 
jak  o niej słodko dziecina śn i.. .  T.

,jL a  CŁfilaiy CJLniaLóki o d d a łb y m  ż y c ia !"
P ew ien  p o b o żn ie  w y ch ow an y  

ch łop iec-sierota  d o sta ł s ię  d o  m aj­
stra. który w  sp ełn ian iu  o b o w ią z ­
k ó w  religijnych b y ł bardzo o p ie ­
sza ły . Ł aja ł on  i n aśm iew ał się  
z czelad n ik a , że  ^codziennie w y ­
m yk a ł s ię  z dom u i szed ł d o  k o ­
śc io ła , gd z ie  p rzystęp ow ał d o  K o ­
m unii św iętej, z której czerp a ł siły  
i c ierp liw ość  do zn oszen ia  u sta ­
w iczn ych  p rześlad ow ań . Pani m aj­
strow a ch od ziła  cza sem  do k o śc io ­
ła , jak się  to m ów i, od  oka, lecz  
u w ażała , ż e  co d zien n e  b yw an ie  c z e ­
ladnika w  k o śc ie le  jest rzeczą z b y ­
teczn ą .

K iedy raz p o czc iw y  ch łop iec  
w rócił rozprom ieniony po K om u­
nii św iętej i za siad ł do w sp ó ln ego  
śn iadania , m ajster zabrał ze stołu  
b o ch ea ek  chleba i rzekł szyderczo:

— Z a p ew n e  ch łeb  czarny nie 
b ęd zie  ci sm ak ow ał po „A nielsk im

Chlebie"? M oże w ię c  ob ejd ziesz  
się  b ez  jed zen ia  w  te  dni, w  które  
p rzystęp u jesz  do S to łu  Pańskiego?

C hłop iec zw y k le  c ich y  i łag o d n y  
obruszył się  na te  s ło w a  i zaw oła ł 
z m ocą.:

—  Z a  C hleb A n ie lsk i oddałbym  
całą  m oją p rzysz ło ść , krew  w łasną, 
ca łe  życie! Jestem  go tó w  w yrzec  
się  p osiłk u  przez d zień  ca ły , jeżeli 
tym  m am  ok u p ić szcz ę śc ie  przyj­
m ow an ia  K om unii św iętej. T a  mo­
ja ofiara m iła b ęd zie  Bogu.

Z a w sty d z ili s ię  p ań stw o maj­
strow ie, dali ch łopcu  jeść, n ie  drwili 
już z n iego  i n ie  zabraniali mn 
ch od zić  d o  k ościo ła .

W  najbliższą n ied zie lę  majster 
po raz p ierw szy  od  w ie lu  lat w y­
słuchał M szy św iętej i p rzesta ł za­
g ląd ać do k ie liszk a .

Fido Bronisław.

Ofiara Wojtusia
W  półn ocn ej częśc i w si m ieszk a ł 

w  m alutkim  dom ku ubogi szew c  
Ł otw ick i. P o sia d a ł on tylko ten 
d om  i m ały  k aw ałek  ziem i. D w oje  
jeg o  dzieci s łu ży ło  u ob cych  lu­
dzi, a p ięcioro m łod szych  b y ło  
w  dom u. O jciec zarabiał tak m ało, 
ż e  le d w ie  je w yżyw ił.

N a przednów ku ojciec  c iężk o

zachorow ał. W ie lk ie  to  b y ło  zm ar­
tw ien ie . M atka m usiała czuw ać  
przy chorym  i zarabiać na życie  
dla dzieci.

M inęło tak półtora m iesiąca  
i Ł otw ick i w róciw szy  do zdrow ia  
rozp oczą ł pracę.

L ecz  jego  z ły  sąsiad , także, 
szew c , rozg łasza ł po w si, że  Ł o -



tw ick i jest jeszcze  chory  i m ożna  
s ię  od  n ieg o  zarazić. O m ijali w ięc  
g o  lu d zie  tak, że  n ie  d o sta ł żadnej 
p racy  i b y ł sk azan y  n iem al na  
śm ierć g ło d o w ą . A le  P an  B óg  go  
n ie  opuścił.

Ł otw ick i m iał syn a  W ojtusia, 
który bardzo u b o lew a ł nad  b ied ą  
rod ziców  i m y śla ł dn iem  i nocą, 
jak  jej zaradzić.

A ż  p e w n e g o  dnia udał się  
z w ork iem  d o  sąsied n iej w si, w stę ­
p o w a ł od  dom u d o  dom u i prosił 
o  parę ziarnek zboża. N iek tórzy  
n ie dali m u nic, lecz  krzyczeli, że  
zbiera ną p ap ierosy  i w ó d k ę . S łu ­

ch a ł teg o  z b ó lem  serca. L ecz  byli 
i lu d zie  m iłosierni, którzy s ię  n ad  
nim  litow ali i obdarzali go  tak , że  
W ojtu ś z a w sze  co ś  do d om u p rzy­
n iósł i tak rodzin ie  p om aga ł. A Ło- 
tw iccy  d z ięk o w a li B ogu , że  im  d a ł  
dobrego syn a . k tóry , p o n osił d la  
nich już jako d z ieck o  taką w ielką, 
ofiarę. D zie ln y  W ojtuś jest zd o l­
nym  ch łop cem  i garnia s ię  d o  n a ­
uki. C hciałby zostać  m isjonarzem , 
a le  rod zice n ie  m ają p ien ięd zy , by  
go  k szta łc ić . M oże  kto  z  czy te ln i­
k ów  m u w  tym  d o p o m o że—

Kazimierz Wojtas.

ŹKCój braciszek...
Gdyby mi tak dawano Gdyby mi tak dawano
kwiatków pełen ogródek. skarby świata całego,
złote gwiazdki na niebie, wolałabym nad wszystko
dzbanek słodkich jagódek... ja braciszka mojego.

Mój kochany braciszku, 
i w twe serce ja wierzę, 
wiem, że niemniej niż ja cię 
i ty kochasz mnie szczerze. Slan G

W alka z jastrzębiem
W  m roźny dzień  lu tow y w p ad ł 

p o m ięd zy  stad o  kur jastrząb, ogrom ­
ny drapieżn ik , a p orw a w szy  jedną  
u n iósł ją w  górę. G d y  sp ostrzeg li 
to  ch łop cy , w yb ieg li razem  z ojcem  
krzycząc:

—  A  tu jastrząb, a tu! — i od  
bili m u tę zd ob ycz.

W ted y  rozgn iew an y  ojc iec  rzekł:
— C hłódoki! to n ie  d o  d aro­

w ania! T rzeb a  co ś na n ieg o  obm y- 
śleć , bo inaczej w szy stk ie  kury 
m atce w yb ierze .

N aradziw szy  się  postaw ili za 
d om em  przy le s ie  że laza  z u w ią ­
zaną kurą. N a drugi d zień  k o ło  p o ­
łudnia ch w y c ił się  jastrząb ku  
w ielk iej u c ie sze  ojca i ch łop ak ów . 
P rzynieśli go  do kuchni i w łoży li 
ty m cza so w o  p od  starą b eczk ę  z  c e ­
m entu  k o ło -p ieca .

W tem  dolatuje m nie' w  drugiej 
izb ie  szam otan ie , beczk a  b ęc  na  
ziem ię! w y w ró c iła  s ię , a jastrząb  
buch za  p iec, g d z ie  s ied z ia ła  kura 
nasad zon a na lę g a c h ’do, konkursu,



P o w sta ł wrzask, przelękniona kura 
w y sk o czy ła  z kosza  w yw alając  
i tłukąc jaja. W tem  d o  kuchni 
w szed ł ojciec. Jak go  jastrząb sp o ­
strzegł, w p ad ł d o  izby, jakby z pro­
c y ,-c a łą  siłą  uderzył w okno, zrzu­
cając przy tym  głośn ik  tubowym od  
radia, .w ybił szyb ę  i uciek ł.

O jciec zbierając kaw ałk i szk ła  
n aw ym yśla ł s ię  d ość , że  led w o  
się  o b esz ło  bez obrazy Boskiej. 

Z w o ła ł znow u chłopców :
—  C hłopaki, ten drań ni m oże  

n o s tak kiw ać, trzeba jeszcze  roz 
za ło ży ć  paści; gd y  s ię  z łap ie , to  
m u porachuję kości.

Z a ło ży ł w ięc  na n oc  żelaza  
z  tą kurą. N a drugi dzień  raniutko 
w ygląd a  na p o le  pod  las, coś s ię  
tam  czerni. P o szed ł rozradow any,
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lecz  o  smutku! T o  nasza łubiana  
kocina udusiła  s ię  ..

Z m artw iony zabrał te  żelazka, 
boby się  jeszcze  Bryś ch w ycił i m ar­
kotny w rócił do dom u, przyrzeka­
jąc jastrzębow i zem stę.

M inęło dw a dni. O jciec m łócił 
z chłopakam i bób na boisku, g d y  
do szo p y  w p ad ł za kogutem  ja­
strząb. Co za wrzask! W ypadli 
z boiska i cep am i łupu cupu po  
jastrzębie. L ecz o zgrozo, jastrząb  
obiekt, a za to  p iękny rasow y  
karm azyn w ięcej n ie  w stał.

B yła  to ostatnia ofiara jastrzę­
bia, bo w ięcej już się  u nas n ie  
p ok aza ł. P rzepad ł b ez  śladu.

P odziw ia liśm y potem , jak to  
Pan B óg każdem u stw orzen iu  dał 
sp osób  do życia . Helena S takaua.

Zagadki
P rzez i» —  szukaj u śp iew ak a  
przez p — znajdziesz u w ieśn iaka  
przez 1 —  często  w ielk i byw a  
przez CZ —  szybko w am  u p ływ a.

Poszukajcie litery...
N ie  m a w  Szw ecji, 

lecz  jest w  Grecji, 
n ie  m a w  Podolu , 

le c z  jest w  Tyrolu, 
nie m a w e  L w ow ie , 

le c z  jest w  K rakow ie, 
n ie  m a jej w  w od zie , 

le c z  jest w  ogred zie , 
w  rzece, w  strum yku —  

znajdziesz ch łop czyk u !

Którą łatę jadam y z p ieczenią?  
K ied y  nie m ożna nalać w o d y  do  

szklanki ?
K ied y  n ie  m ożna otw orzyć drzwi ? 
K to um ie w azystk ie języki?

Rozw iązanie zagadek z numeru 
św iątecznego:

1) N a p o low an iu  b y ł dziadek,, 
ayn jego  i w nuk, zatem  dw óch  oj­
ców  i d w óch  syn ów . (Z ab ili 3 za­
ją ce).

2) W  pokoju  było  k otów  cztery.

Z numeru 6 i 7 :
1) lew konia
2) poduszka
3) garnek.

Uśmiechnij się!
Ojciec■■ — Stabo aczysz się, m ó j syna. 

Jedzenie idzie ci e wiele lepiej.
Syn: — Nie dziwnego, ta tasia  Jeść 

aczę śię od urodzenia, a do szkoły c h o ­
dzę dopiero drugi rok.

#•  #
Chłopczyk z m iasta znalazł się n a  p a ­

stwisko i płacze.
— Czego plączesz, maleńki?
— Bo pastuch powykręcał b a ra n o w i 

rogi i aeiekl, a potem znowa będzie n a  
mnie, że ja to zrobiłem.


